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zn o w u  szczują ! Narady w Genewie.
W  Kolonji nad Renem odbywa się wielka mię­

dzynarodowa wystaw a prasowa. Z okazji tej w y­
stawy gazety niemieckie szeroko rozpisują się 
nad znaczeniem i nad zadaniem prasy. Zwłaszcza 
dzienniki centrowe pełne są pięknych myśli na 
temat wzniosłych celów społeczno-wychowaw­
czych prasy, na temat służenia prawdzie przez pra­
sę. jak wogóle na temat uczciwości i czystości ro­
boty prasowej.

Szkoda tylko, że prasa centrowa nie zawsze 
stosuje się do wskazań tych swoich wystawowych 
artykułów reklamowych. Szkoda, że prasa centro­
wa n. p. w odniesieniu do życia polskiego, na Śląsku 
Opolskim zapomina o potrzebie służenia prawdzie i 
o potrzebie uczciwej czystej roboty prasowej, a 
przeciwnie fałszem i nieuczciwością wychowuje 
swych czytelników.

Znaczenie prasy centrowej na Śląsku Opol­
skim jest wielkie. Wpływami swymi obejmuje ona 
szerokie w arstw y społeczeństwa Śląska Opolskie­
go. Mogłaby ona zatem — służąc prawdzie i ucz­
ciwości — walnie przyczynić się do sprawiedliwe-

go ułożenia stosunków niemiecko-polskich na Ślą- 
sku Opolskim. Wychowując tymczasem czytelni- 

ków swych fałszem i nieuczciwością w stosunku 
do życia polskiego, prasa centrowa na Śląsku Opol­
skim walnie dziś przyczynia się do wytwarzania 
nastroi, z których wynikają potem różne antypol­
skie akty teroru rodzaju tegorocznych zajść w Ma­
linie Kępie i Rozbarku.

Zajścia te prasa centrowa zwykła nazywać 
drobnemi burdami karczemnemu spychając winę 
za ich powstanie albo na nieodpowiedzialność krzy­
kaczy młodocianych albo też na ludność polską, 
która "nieodpowiedniem zachowaniem swoiem" 
sama burdę wywołuje.

Obecnie znowu mamy do zanotowania wypa­
dek nieodpowiedzialnego szczucia przeciwpolskie- 
go przez centrową prasę Śląska Opolskiego.

Bytomska "Oberscblesische Zeitung" w nr. 153 
z d. 4 bm. w notatce „Ein Jubileum am Grabę po- 
litischer Hoffnungen“ pomawia Związek Polaków o 
przygotowywanie oderwania Śląska Opolskiego od 
państwa, a w notatce „Ein ungeeigneter Lehrer“ za­
rzuca polskiemu pracownikowi społecznemu nauczy­
cielowi prywatnemu p. Kasperkowi, że w czasie 
swego pobytu w  Województwie Śląskiem napadał 
czynnie na Niemców a obecnie stoi na stanowisku 
wcielenia Śląska Opolskiego po Odrę do Polski.

My, Polacy z Śląska Opolskiego, którzy znamy 
całą działalność Związku Polaków oraz którzy zna­
my p. Kasperka, wiemy, że powyższe zarzuty 
„Oberscblesische Zeitung“ sa nieprawdziwem a 
najzwyklejszem oszczerstwem. Ani Związek Pola­
ków ani p. Kasperek nie pracują w  celach oderwa­
nia Śląska Opolskiego od państwa. Sprawa zaś 
„czynnego napadania przez p. Kasperka na Niem­
ców“ w Województwie Śląskiem po prawdzie 
przedstawia się tak, że p. Kasperek zaczepiony w 
Piekarach czynnie swego czasu przez byłego po­
wstańca polskiego robotnika Wróbla, broni? się 
przed napadem człowieka pijanego. „Oberschlesi- 
sche Zeitung“ mimo to ma czelność sprawę fałszo­
wać, przedstawiając byłego powstańca polskiego 
jako Niemca a obronę przed zaczepką pijacką jako 
napad!

W taki niegodziwy i nieuczciwy sposób „Ober- 
schlesische Zeitung“ znowu szczuje przeciw ludno- 
ści polskiej na Śląsku Opolskim, przygotowując 
grunt pod ewentualne nowe antypolskie akty te­
roru.

A gdzie uczciwość i prawdomówność?
W ystarczy, że piękne te rzeczy reklamowane 

są na wystawie prasowej w Kolonji.

G e n e w a .  (Pat.) Rada Ligi Narodów zarejestro­
wała w porozumieniu z przewodniczącym Międzynaro- 

Sprawiedliwości w Hadze oraz mi­
nistrem dla spraw zagranicznych Holandii uchwałę, na 
podstawie której członkom Międzynarodowego Trybu­
nału Sprawiedliwości przysługiwać będzie szereg ułat­
wień i nietykalność dyplomatyczna.

Następnie Rada Ligi poruczyła ministrowi Zaleskie­
mu przygotowanie na jedno z posiedzeń raportu w spra­
wie żądań albańskich co do własności albańskiej w Gre­
cji i mniejszości albańskiej w tym kraju.

Członek Rady Uruttia złożył sprawozdanie o za­
gadnieniu. związanem ze sprawą niemieckich szkół 
mniejszościowych na Polskim Górnym Śląsku. Dla zba­
dania materjału, dostarczonego przez niemiecki Volks­
bund. powołano komitet, złożony z 3 osób, który ma 
rozstrzygnąć, czy odmowa zapisów dzieci do szkół zgo­
dna jest z orzeczeniem Trybunału Haskiego.

G e n e w a .  (WTB.) Chamberlain przyjął dzienni­
karzy angielskich. Głównym tematem przemówienia je­
go była ostra krytyka nowej konstytucji litewskiej w
odniesieniu do Wilna. Nie jest -  według Chamberlaina

 za plecami Ligi w niebezpiecznym zakątku Europy stale 
sieją niepokój.

G e n e w a .  (PAT). Minister Zaleski był na 
śniadaniu u Chamberlaina. Poczem odbyła się kon­
ferencja między obu Ministrami.

B e r l i n .  (PAT). .Berl. Tageblatt“ w depe­
szy z Genewy uderza na alarm przeciwko grożącej

rzekomo Niemcom-intrydze francuskiej. Korespon­
dent genewski „Lokal-Anzeigeru“ twierdzi, że Paul 
Boncour, który objął dowództwu nad całą Małą 
Ententą i Polską, pozornie zwraca swe ataki prze­
ciwko Litwie i Węgrom, ale w gruncie rzeczy pro­
wadzi je przeciwko Niemcom. Akcja ta zmierza 
do pognębienia Woldemarasa, do podania Litwy 
pod wpływy Polski i. jak twierdzi dalej korespon­
dent genewski Lokal-Anzeigeru“ do utworzenia' Lo- 
karna Wschodniego, któreby zakończyło okrążenie 
Niemców na Wschodzie.

G e n e w a .  (PAT). Premjer Woldemaras roz- 
wija na terenie genewskim duża aktywność w sto­
sunku do licznie reprezentowanej tu prasy między­
narodowej. Udzielił on szeregu wywiadów, w któ­
rych stara się uzasadnić prawo Litwy do Wilna. 
Zapytany o zasadę, jaką się kierował, ogłaszając 
Wilno stolicą Litwy, odpowiedział koresopndento- 
wi T el Union, iż Wilno było ogłoszone stolica Li­
twy w pierwszej konstytucji z  l918 r. oraz. że umo­
wa o zawieszeniu broni w Suwałkach przyznaje ró­
wnież Wilno Litwie. Powtarza dalej, że decyzja 
Rady Ambasadorów nie obwiązuje Litwy, która 
kom petency j R ad y  A m b asad o ró w  n ie  u zn a , n ie

wszechnic nieprzychylne komentarze, zasady bo­
wiem jego nie wytrzymują żadnej krytyki prawnej.

Woldemaras odbył konferencje z Schubertem, 
który przedtem konferował z Chamberlainem. W 
kołach politycznych wysnuwają stąd wniosek, że 
Chamberlain nie chciał bezpośrednio rozmawiać z 
Woldemarasem.

Kongres eucharystyczny w  Lw o w ie ,
Lwów. Dn. 16 i 17 bm. odbędz. się we Lwowie diece­

zjalny kongres eucharystyczny z udziałem ks. kardy­
nała prymasa Hlonda. Spodziewany jest przyjazd około 
100 tys. osób, przeważnie włościan. Zarząd miasta 
uchwalił poczynić odpowiednie przygotowania dla za­
pewnienia tej olbrzymiej masie ludzi pomieszczenia i 
zabezpieczenia miasta pod względem higienicznym. 
Otwarcie zjazdu nastąpi 15 b. m. w gmachu seminarium

duchownego. 16 b. m. odbędzie się egzorta. Komunja 
młodzieży i wstępne obrady kongresu. Wieczorem 
odbędzie się adoracja nocna z kazaniem wsiępnem bi­
skupów. a przez całą noc spowiedź wiernych. W nie­
dzielę rano odbędzie się komunikowanie wiernych 
przez biskupów. O 10 rano zaś Msza połowa na boi­
sku Sokoła z kazaniemi i błogosławieństwem Ojca św., 
a następnie procesja przez ulice miasta. 

Ojciec św błogosławi Polsce.
Na telegram, wysłany przez Ks. Nuncjusza 

Marmaggi‘ego do Rzymu z okazji dziesięciolecia 
przybycia Mons. Ratti‘ego do Polski, nadszedł z 
Rzymu telegram następującej treści:

„Nuncjatura. W arszawa. Wdzięczny za ser- 
deczną pamięć dziesięciolecia 29 maja. Ojciec św.

raduje się wspomnieniem swego uczestnictwa w 
kształtowaniu się losów Polski, śle gorące życzenia 
ukochanemu narodowi i z serca udziela uproszo­
nego błogosławieństwa.

(—) Kardynał Gasparri.“

Mussolini o polityce w łoskiej.
Rz ym.  (WTB.) W senacie wygłosił Mussolini dłu­

gą mowę, w której poruszył całokształt polityki wło­
skiej i stosunek Włoch do poszczególnych państw. Wy­
chodzi on z założenia, że Włochy są obecnie potęgą 
światową, a interesy włoskie nie są ograniczone do nie­
których tylko odcinków, ale sięgają na wszystkie częś­
ci kuli ziemskiej.

Omawiając stosunek do państw wschodniej Euro­
py, Mussolini szczególnie gorąco wyrażał się o Polsce. 
Jest ona wielkiem państwem, które wzmacnia z dnia 
na dzień swą polityczną i gospodarczą działalność.

Stosunki Włoch z Niemcami są bardzo serdeczne. 
Byłyby one jeszcze lepsze, gdyby sympatje. które da­
wniej łączyły obydwa narody, nie doznawały zaciem­
nienia przez postępowanie niektórych kół, roszczących 
sobie śmieszne prawo mieszania się do wewnętrznych 
spraw włoskich. (Jest to przytyk do akcji nacjonalistów

niemieckich w sprawie stosunku Wioch do Niemców ty­
rolskich). Jeśli te chmury się rozejdą, wówczas współ­
praca dwóch państw, tak potężnych, może wydać do­
skonałe wyniki. Mussolini wyraźnie podkreślił, że w 
ostatnich miesiącach stosunki te znacznie się poprawiły.

Dłuższy ustęp poświęcił Mussolini stosunkowi do 
Jugosławii, z którą pragnie utrzymać jak najlepsze są­
siedztwo. Jest on przekonania, że pom. dwoma państ­
wami mającemi wspólną granicę, stosunki muszą mieć 
zdecydowany charakter. Panować musi między nimi 
albo szczera przyjaźń, albo otwarcie wrogi stosunek. 
Włochy dały dowody, że pragną przyjaźni. Od Jugo­
sławii zależy, czy ona da się utrzymać. Jeśli jednak 
wybitni politycy jugosłowiańscy wzywają do wojny, 
jak to niedawno miało miejsce i prorokują podpisanie 
pokoju w Wenecji, to jest to manja wielkości, świadczą­
ca 6 nieznajomości siły faszyzmu.



w i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e
P a r la m e n t  n ie m ie c k i z w o ł a n y .

B e r l i n  (PAT.) Ogłoszony został rządowy de­
kret, zwołujący Sejm pruski na 8 czerwca.

P a r l a m e n t  Rzeszy zwołany został przez mar­
szałka Loebego na środę 13 czerwca.

K o l e j e  w  N i e m c z e c h  n i e  b ę d ą  d r o ż s z e .
B e r l i n .  (WTB.) Rząd niemiecki po dokładnem 

zbadaniu sprawozdań zarządu kolejowego odrzucił 
wniosek o podwyższenie taryfy kolejowej. Wobec te­
go zarząd kolei zrezygnował z podwyżki taryfy oso­
bowej, natomiast postawił nowy wniosek o podwyż­
szenie taryfy  towarowej o 5 proc.

fe d e r a c ja  d z ie n n ik a r s k a .
K o 1 o n j a. (PAT.) Otwarty został w Kolonji kon­

gres Międzynarodowej Federacji Dziennikarzy pod prze­
wodnictwem Jerzego Bourdon. Delegatów powitał 
burmistrz miasta dr. Adenauer. Ze sprawozdania z 
działalności Federacji wynika, że Federacja rozwija się 
świetnie i w końcu rb. obejmować będzie wszystkie 
organizacje dziennikarskie w krajach Europy,

M u s s o lin i z a d o w o l o n y .
M e d j o l a n .  (PAT.) Mussolini upoważnił posła 

włoskiego w Białogrodzie generału Bodrero do zako­
munikowania rządowi jugosłowiańskiemu, że odpo­
wiedź Marinkowicza na protest włoski rząd przyjął 
do wiadomości i temsamem konflikt uważa za zła­
godzony.

R o z k ł a d  i  z g n i l i z n a
M o s k w a  Centralny komitet rosyjskiej partii komun.

wydał alarm ującą odezw ę do w szystkich członków 
partji, w której zwraca uwagę na niesłychaną ocięża­
łość, skostnienie, rozkład i zgniliznę, jaka przenika 
rosyjski aparat państwowy nawet w najbliżej z nim 
związanych organizacjach. Odezwa zaznacza, że w 
partji i w związkach zawodowych napotyka prasa ro- 
botnicza na biurokratyczne zwyrodnienie, rozpustę, 
pijaństwo i złośliwą obojętność dla potrzep szerokich 
mas.

i utai, jak i w administracji państwa — głosi ode­
zwa — panuje wśród pracowników chełpliwość, ne­
potyzm i zarozumiałość, zaś wobec przełożonych — 
pochlebstwo, uniżoność i serwilizm. W związku z 
tem wytworzył się stan rzeczy, w którym wszelka 
wórcza myśl oraz każda krytyczna uwaga z góry u- 

ważana jest jako herezja i zboczenie.
Celem uratowania sytuacji komitet centralny par-

na prawdziwej demokratyzacji związków za- 
wodowych do zabezpieczenia swobody przy wybo-

rze sekretarzy i zarządow organizacyjnych, do wzmo­
żenia kontroli mas, a przedewszystkiem do rozpo­
częcia stanowczej, nieugiętej i systematycznej walki 
z biurokratyzmem w partji, w państwie i w związ­
kach zawodowych.

Pierwsza p o d r ó ż  „ K r ó le w s k a “  k ró la  M ic h a ła .
Król rumuński 6-leim Michał w towarzystwie Ks. 

Matki i ministrów Duci, Stelian, Popescu, Angełos- 
cu, Constantin i Bratianu, odbył pierwszą podróż ja­
ko król. — Wczoraj król Michał był obecny na uro-

czystościach o charakterze kulturalnym, jakie odbyły 
się w miejscowości Tumu Sevennie. W ciągu całej 
podróży jak i podczas wycieczki Dunajem król Mi­
chał był przedmiotem entuzjastycznych owacyj ze stro­
ny ludności tak rumuńskiej, jak i mniejszościowej. W 
Seyerinie król przyjął hołd od delegacji Bukowiny, 
Bessarabji Siedmiogrodu, Banatu i Dobrudży, od Ru­
munów z Banatu i Serbów mieszkających w Rumun­
ii wreszcie od Macedończyków Ks. Matka Helena 
witana była również z jednomyślną, pełną szacunku 
serdecznością.

N i e p o r o z u m i e n i e  w  k a t o l i c y ź m i e  lite w s k im .
Przez lat 6 rządy na Litwie sprawowało stronni- 

ctwo katolickie, które przyjęło nazwę „Chrześcijań­
ska Demokracja“. Miało ono w działalności dwie 
główne cechy: daleko posunięty radykałom społecz­
ny i skrajny, szowinistyczny nacjonalizm. Wybory 
sejmowe w r. 1926 przyniosły temu stronnictwu klę­
skę, kraj jednak wydały na lup stronnictw socjalisty­
cznych i kom uniżających. Zamach stanu z grudnia 
1926 r. położył kres tym rządom, ale steru nie oddal 
stronnictwu Chrześcijańskiej Demokracji, która no­
wych władców Litwy (Prezydenta Smetonę i p.Wol- 
demarasa) zwalczać teraz zaczęła bardzo gwałtownie. 
Dla katolicyzmu stworzyło to położeni trudne. Ol­
brzymia bowiem większość katolików ciążyła ku stron­
nictwu Crześc. Demokracji, zwalczającemu rząd Wol- 
demarasa; to ją doprowadziło do niepożądanych 
zatargów z ustalonemi władzami państwowenu, któ­
rych wprawdzie nie można  wielu względów na­
zwać katolickiemi, które jednak naogół poprawnie za 
chowują się w stosunku do Kościoła

W połowie kwietnia odbyła się w Kownie konie 
rencj tzw. „Centrum Katolickiej Akcji“ opanowanego 
przez stronnictwo Chrześć. Demokracji. Nie pojawi 
się na niej Arcybiskup Skwirecki a tytułu „honoro- 
wego prezesa“ nie przyjął. Konferencja skończyła się 
na niczemu Pod koniec miesiąca udali się delegaci li­
tewskiego Episkopatu do Rzymu, aby tu zasięgnąć 
opinji co do sposobów załatwienia nieporozumie­
nia w łonie katolików. Jest nadzieją, że nareszcie nie­
porozumienie zostanie usunięte.

Cała ta sprawa ma i dla katolicyzmu wogóle du­
że znaczenie. Dowodzi bowiem, jak niebezpiecznym 
kierunkiem politycznym jest szowinistyczny skrajny 
nacjonalizm, choćby był pokryty katolicką firmą; on 
jest bowiem duchem tego litewskiego stronnictwa. 
które z Chrześcijańskiej Demokracji tylko nazwę za-  
chowało ale jest w  działaniu od tego kierunku dale-  
kiem. Nienawiść jest złym doradcą. Popycha d o  
działań, które nie wynikają z rozwagi, ale podejmo­
wane są pod wpływem namiętności.

Z a ję c ie  P e k in u .
T o k io . (WTB.) Z Mukdenu donoszą, że Czang- 

tsoliu, na którego dokonano zamachu, umarł z ran. od­
niesionych przez wybuch bomby. Potwierdzenia tej 
wiadomości dotychczas brak.

L o n d y n .  (WTB.) Według doniesień z Pekinu, 
straże przednie armji Szansi pod dowództwem gener. 

741 (Ciąg dalszy.)

Ks. Baryczka, jak przed spełnieniem swojego posel­
stwa niespokojnym był. wyzywającym, niecierpliwym, 
tak po niem stał się dziwnie pokornym i milczącym.

Pobożność kazała mu po dokonaniu czynu, który on 
sam uważał za wielki i w życiu stanowczy, nie chlubić 
się nim; Pan Bóg, wedle jego przekonania, skarał zaro­
zumiałość, z jaką rzucił się na króla, odmawiając jej 
skutku. Włożył całą swa, siłę i duszę w wysiłek na­
daremny.

Karcił się więc sam za zbytnie nadzieje.
Życie jego szło trybem dawnym, niezmienione, u- 

,tały tylko zbyt częste wprzódy odwiedziny biskupie­
go dworu. Siedział w kościele, modlił się, spełniał swe 
obowiązki duchowne.

Ubogie chłopię, sierotka, posługujący mu, z ulicy 
wzięty Janczyk, który, jak psiak, w oczy mu patrzał i 
z oczów wypatrywał wszystko instynktem przywiąza­
nych zwierzątek, powiadał często, iż ksiądz jego smut­
ny był, że się biczował dłużej, klęczał w nocy na pod­
łodze zimnej i na modlitwie płakał.

Szpiegiem domowym był ten Janczyk, ale z dobre­
go serca, bo bał się równie ks. Baryczki, jak kochał go. 
Wszystko też był winien jemu, począwszy od ciepłej 
odzieży i obuwia aż do pożywienia, którem ksiądz, po­
szczący ustawicznie, z. nim się dzielił. Janczyk, który 
wprzód z garnuszkiem od drzwi do drzwi chodził, jak 
to było w obyczaju w Krakowie młodzieży, która do 
szkoły Panny Marji uszczęszczała, nie mając żyć z cze­
go, teraz wyglądał rumiano, pyzato i rósł szybko

Przywiązanym też był do dobrodzieja swojego nad 
wyraz wszelki i żył tylko w nim.

Nadchodziła wigilja św. Łucyi. Ks. Baryczka ze 
mszą świętą zaproszonym byl do Franciszkanów, a że 
modlitwy zawsze długie poprzedzały świętą Ofiarę, któ 
rą rano bardzo miał odprawiać, wybrał się z domu o 
mroku jeszcze, a chłopcu za sobą iść nie kazał.

Zazwyczaj powracał n obiad, wspólny z innymi ka­
płanami, na wikary i z nim mit.zkającymi; czekano go 
napróżno dnia tego, i domyślając się, że mógł u Fran­
ciszkanów pozostać, siedii inni do stołu. Janczykowi 
tylko kazawszy z kuchni jego poręyę wydzielić. Po 
południu nie było ks. Baryczki.

Gdy wieczór miał nadchodzić, Janczyk wszystko, 
co było potrzeba, przygotował, spodziewając się pana 
z powrotem lada chwile. Nigdy się ks. Marchwie spó­
źnił zbytnio, bo, codzień mszę świętą odprawiając, we­
dle przepisów, przed północną zasypiał, a długie wprzód 
odmawiał modlitwy.

Spóźnił się tego dnia bardzo, ogarek się dopalił. Jan­
czyk coraz niespokojniejszym być zaczynał. Miarko­
wał. jak inni, nawykli obchodzić się bez zegarów, iż 
godzina była północy bliska, a opóźnienie bezprzykła­
dne.

Na lada. szelest w domu wybiegał z ogarkiem do 
sieni, przysłuchiwał się. Wszyscy księża zdawna już 
byli powracali, ks. Baryczki nie było. Janczyk mo­
dlił sie już ze strachu. Wypadek byl tak nadzwyczaj­
ny, iż chłopiec, ku północy, nie mogąc wytrzymać, za­
pukał do ks. kanonika Andrasza, który zazwyczaj do 
późna sie nad księgami zasiadywał.

Ks. Andrasz był średniego wieku człek, wesołego 
usposobienia, umysłu swobodnego, lecz z chłopcami u- 
dawał zawsze surowego, łajał i gderał, śmiejąc się ra­
zem. Nie ubawiono sie go najmniej i Janczyk poufal- 
szym z nim był, niż z innymi, choć go za czuprynę i u- 
szy targał.

Czanhsuilinga wkroczyły do stolicy. Są to pierwsze od­
działy armji południowej, która z trudem posuwa się 
naprzód.

Podług zdania gazet angielskich zajęcie stolicy 
Chin, Pekinu, jest zdarzeniem bardzo wielkiej wagi. 
W Pekinie bowiem znajdują się wszystkie poselstwa 
zagraniczne. Pomimo niespokojowych oddawna cza­
s ów posłowie zagraniczni żyli w względnym spokoju 
i bezpieczeństwie. Nie dziwnego, że z chwilą wyjścia 
jen. Czangtrolina z Pekinu, ogarnia ich pewna tro­
ska, co będzje dalej. Posłowie zagraniczni starają się 
o to, aby raz na dzień kursował pociąg z Pekinu 
do Tientsinu. W tem mieście bowiem znajduje się 
12 tysięcy wojska zagranicznego.

O przyszłości Chin słychać, że zwycięzcy Czang- 
solina podzielą między siebie zarząd krajów chiń­
skich. Jest ich pięciu. Każdy z nich ma otrzymać 
w administrację jedną lub więcej prowincyj chińskich. 
Na czele rządu centralnego stanie jen. Czainkaiszek. 
Siedzibą rządu będzie nie Pekin, lecz Nankiu.

Czy zdobycie Pekinu będzie końcem straszliwej 
wojny domowej w Chinach, trudno przewidzieć.

B a n k i e t  d l a  d o r o ż k a r z a
P a r y ż .  (WTB.) Dorożkarz niemiecki, Hartmann 

który odbył podróż z Berlina do Paryża, został przyjęty 
przez ambasadora niemieckiego Hóscha. Po południu 
odbył się w gmachu ambasady bankiet na jego cześć 
z udziałem 18 osób.

K a ta s tr o fa  s a m o lo to w a .
P r a g a .  (PAT.) Czeskie Biuro Prasowe donosi 

Samolot linii pocztowej Warszawa—Praga uległ dziś 
o godz. 10,30 przed pół. katastrofie-prawdopodobnie 
wskutek defektu motoru. Pilot usiłował wylądować 
pod miejsc. Konigshan koło Trautenau. Na wysokość 
kilkadziesięciu metrów działalność motoru jednak usta 
ła i samolot runął, rozbijając się doszczętnie. Pilot 
odniósł ciężkie rany, i przewieziony do szpitala w 
ciężkim stanie, zmarł.

S ła b e  z n a k i  z  " I t a l j i "
M o s k w a  (PAT.) 7, .Wilmańska potwierdza się 

wiadomość o wylądowaniu "Italii“ na Ziemi Franci- 
szka Józefa . Statek „Łuczyński“ znajdujący się w po­
bliżu wybrzeża murmańskiego przejął również sy­
gnały „Italji", wzywające na pomoc, z powodu je­
dnak złych warunków atmosferycznych nie mógł odcy- 
frować całkowicie depeszy.

T rą b a  p o w ie tr z n a .
G r a c. (WTB.) Pod Gleichenbergiem trąba po­

wietrzna zniszczyła prawie doszczętnie miejscowość 
Straden. Dachy domów zostały pozrywane. Wiele bu­
dynków zawaliło się. Wieża na kościele runęła. Kilka­
naście osób zostało ranionych. Następnie spadł grad, 
który zniszczył wszystkie zasiewy.

Głosem grubym, gderliwym ozwal się czuwający je­
szcze ks. Andrasz, łając już zawczasu, choć jeszcze nie 
było za co.

Janczyk wszedł.
— Czego sie ty po nocy włóczysz, jak mara?
Słów tych ledwie dokończywszy, ks. Andrasz po­

strzegł taki wyraz dziecinnego przerażenia na chłopcu, 
że dodał, zbliżając się pośpiesznie.

— Na rany Pańskie, co się stało!?
— Ks. Baryczki niema — nie powrócił.
— Nie powrócił! — powtórzył kanonik — a gdzież 

był?
— U Franciszkanów ze mszą.
— A potem?
Janczyk płaczący poruszył ramionami, — nie wie­

dział.
Zadumał się ks. Andrasz, lecz, że nie zwykł był nie 

brać bardzo tragicznie, rzekł, ustami przekręcając...
— Biskup pewnie mu dał robotę pilną, albo — ja. tam 

nie wiem, co. Już z północy być musi, kiedy go niema, 
to go nie będzie. Idź spać, o pacierzu nie zapominając, 
światło zagaś, drzwi pozamykaj... Jużci mu się nic stać 
nic mogło.

Tak chłopaka uspokoił ks Andrasz, ale sam zadumał 
się głęboko. Trwało to tylko chwilę, póki natura i o- 
byczaj góry nie wzięły. Spokojny i na wszystko zaw­
sze zrezygnowany, ks. Andrasz powiedział sobie, iż 
złego nic nie było. a jutro wszystko wyjaśni.

Z tem począł krótką modlitwę i spać się położył.
Janczyk dopiero zasnął naledniem. Ks. Baryczki 

ani od niego wieści i o świcie nie było.
Przebudziwszy się, ks. Andrasz przypomniał sobie, 

co wczoraj zaszło, zajrzał do Janczyka, dowiedział się, 
iż ks. Marcin nie wrócił dotad i wybrał się z ciekawo­
ścią wielką śledzić, co się też z Baryczką stało.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ostatnie telegramy.

J. i. KRASZEWSKI

Król c h ło p ó w
CZASY KAŹMIERZA WIELKIEGO



K r o n i k a  Ś l ą s k a
Kalendarz. Dnia 7 czerwca 1928 r. Boże Ciało. — 

Roberta op. — 'Wschód słońca o godz. 3 min. 18; za­
chód o godz. 19 min. 51.

- Z powodu święta Bożego Ciała następny numer 
gazety naszej wyjdzie dopiero w piątek o zwykłym 
czasie.

Podwyższenie rent inwalidzkich.
Stary parlament uchwalił podwyższenie rent w u- 

bezpieczeniu inwalidzkiem. Ogólnie podwyżka zacznie 
obowiązywać od 1 iipca bieżącego roku. Na to zwra­
camy uwagę naszych szanownych czytelników a zwła­
szcza tych, którzy pobierają lub wkrótce będą pobie­
rać renty inwalidzkie.

Kradzież ryb.
Op o l e .  Z pewnego stawu przy Niemodliniu skra­

dziono ostatniej nocy 3 duże karpie do hodowli. Karpie 
ważyły po 15 funtów i więcej. Sprawcy zabili skra­
dzione ryby na miejscu i odwiozli następnie swoją zdo­
bycz prawdopodobnie do Opola. O wskazówki w tej 
sprawie uprasza tutejsza policja, kr minalna 

Dziki rowerzysta.
Kr ó l .  Nowa  wi eś .  Na ul. Fabrycznej przejechał 

jakiś kołownik jadący na swoim rowerze w szalonym 
tempie 4-letniego chłopaka posiedziciela Chudały tu- 
stad. Nieboraczek doznał przytem złamania czaszki i 
inne ciężkie okaleczenia. Musiano go odstawić do szpi­
tala. w Opolu.

Bestialski akt zemsty.
G o r a ź d z i e .  W jednej z ostatnich nocy włamali 

się niewyśledzeni dotychczas sprawcy do stajni rolnika 
Gebauera, rozpruli koniowi cały brzuch i wstrzyknęli 
mocnej trucizny, że koń zdechł w ogromnych mękach. 
Także psir podwrózowemu wyrwali wielki kawał mięsa 
z tylnej części. Za takie bestialstwa powinien sąd po­
dyktować jak najwyższą karę. 

Znaleziony medaljon po 7 latach.
S t r z e l c e .  W ogrodzie werkmistrza Walugi zna­

lazł W. Woitzki, który był zatrudniony praca w ogro­
dzie, medjalon srebrny, zgubiony przed siedmiu latami 
przez właściciela. Medjalon. pomimo długiego leżenia 
w ziemi, jest dobrze utrzymany.

Tragedja życia.
Z a w a d z k i e ,  pow. strzelecki. Tragiczny wypa­

dek spotkał murarza Tischlika tustąd. Podczas pracy 
przy budowie spadł nieborak z rusztowania i doznał 
złamania czaszki. Obecnie pokazały się u niego ozna­
ki obłąkania które coraz to bardziej pogorszyły się. Z 
tego powodu musiano chorego odstawić d zakładu dla 
obłąkanych w Toszku.

Zamiatacz uliczny przejechany na śmierć.
R a c i b ó r z  W poniedziałek po południu jechał 

szofner kolejowy Józef Knura z Raciborza swym samo­
chodem ulicą Długą ku Rynkowi. Naprzeciw restauracji 
„Altdeutsche Bierstube“ stal samochód a z drugiej 
strony zamiatacz ze swem wózikiem. Knura próbo­
wał przejechać mino, wjechał tymczasem na zamiata­
cza Henryka Iksalę. że ten rzucony kilkakrotnie, pozo­
stał bezprzytomny na chodniku. Samochód zawiózł 
nieszczęśliwego do lazaretu, gdzie po kilku minutach od­
dal ducha. Iksal był w 64. roku życia i był ojcem troj­
ga dzieci. Nieszczęście spowodowało nadzwyczaj szyb­
ka jazda i nietrzeźwy stan kierującego szofera.

Samobójstwo.
I m i e l n i c a. Znaleziono robotnika Scbolkę tustąd 

powieszonego w stodole. Zachodzi tu samobójstwo.
„Nassauer“ otrzymują ziemię i domy.

D o b r o d z i e ń .  Spółka kolonizacyjna „Oberscble­
sische Landesgesellschaft“ w Opolu zakupiła w dobro- 
dzieńskim powiecie obszar dworski „Gwoździany“, 1000 
hektarów wielki, od właściciela Preihsa, Gwoździany 
zostaną rozparcelowane i powtórzone będą gospodarst­
wa włościańskie, na których osadzą „Nassauerów“. bo 
dla polsko-katolickiej tubylczej ludności ziemi na Śląsku 
Opolskim niema.

Tragiczny wypadek.
S z e m r o w i c e ,  przy Dobrodzieniu. Podczas od­

pustu w tutejszej miejscowości została pchnięta w ciż­
bie. żona gospodarza Hitzenpichler z Rzędowic, przy- 
czem upadła twarzą na płot druciany. Przez znajdu­
jące się w płocie gwoźdź wybiła sobie nieszczęśliwa ko­
bieta oko.

Uważać na cyganów.
M y ś 1 i n a, przy Dobrodzieniu. Do pewnej tutejszej 

posiadłości weszła jakaś cyganka i wdała się w roz­
mowę z służącą. Gdy cyganka po niedługiej chwili o- 
deszła zauważyła dziewczyna, że brakuje jej 20 marek. 
Złodziejki na razie nie zdołano zdybać.

Ugryziony przez wściekłego psa.
R z ę d o w i ce, przy Dobrodzieniu. Listonosz Jan 

K. został ukaszany podczas pełnienia służby przez 
wściekłego psa. K. musiał się udać natychmiast pod 
opiekę lekarską do Wrocławia. Za wszelkie koszty 
będzie odpowiadać prawdopodobnie posiedzicie wściek- 
łego psa.

Niestemplowane mięso.
S t o l a r z  o wi c e .  Rzeźnik Ogrodnik sprzedawał 

tutaj ostatnio wieprzowinę, która nie była stemplowana. 
Mięso zostało zajęte przez policję i oddane do podszu- 
kania. Po dokonanem badaniu zwrócono mięso do 
sprzedaży. Niedbały rzeźnik może się spodziewać do­
tkliwej kary.

| Rzeczy ciekawe
Pogromca wężów.

Podczas, gdy w Europie nazwa Mangust- brzmi ob­
co, w krainie dżungli Jndjach. zna ją- każde dziecko. 
Jest to najzaciętszy nieprzyjaciel wężów. Wyglądem 
przypominając łasicę lub wydrę, długość ma zaledwie 
65 centymetrów. We wielu okolicach Indy.i, gdzie rok­
rocznie tysiące krajowców pada ofiarą ukąszenia jado­
witych płazów, — spełnia mangust rolę mściciela czło­
wieka.

Zwierzątko to zabija węże więcej z ochoty walk, jak 
z głodu i rzadko się zdarza, by stanowić one musiały 
dla niej pokarm. Polowanie na gady jest dlań jakby od- 
wiecznem prawem, nadanem przez naturę. Uśmierca 
ona setki swych wrogów. Gdy jej okrzyk niejako bo­
jowy — jakim test krótki charakterystyczny świst — 
rozlegnie się w dżungli, wszystkie płazy chyłkiem po­
mykają do swych nor. Jest już wówczas jednak za- 
późno, gdyż mangust świszczy już atakując. Walka 
zazwyczaj jest z góry przesądzona, gdyż nawet wielki 
wąż z trudnością sprosta temu małemu o szarej sierści 
zwierzątku.

Ciekawa historja o portfelu.
Pewnego dnia w porcie Haarlemu w Holandii po­

wstało zbiegowisko ludzi. Oto przejeżdżającemu nad 
brzegiem morza 71-letniemu czeladnikowi rzeźnickiemu 
pękła guma przy rowerze i wpadł do wody.

Rzucono się na ratunek tonącemu, m. in. wskoczył 
do wody jego ojciec, który właśnie nadszedł i pospie­
szył na ratunek synowi. Chłopca wyciągnięto a po nim 
ojca. który też o mało nie utonął.

Ochłonąwszy z przerażenia niedoszły topielec spo- 
   strzegł, że zgubii. wpadając do wody. portfel z 40 gul­

denami (około 1550 zł), które pobrał od klijenta dla 
swego pracodawcy. Pieniądze, oczywista, zostały na 
dnie morza.

W kilka godzin po wypadku ogrodnik miejski przy­
niósł na policję portfel z 40 guldenami; portfel ten zna­
lazł on. porządkując ogród pod miastem. Policjant 
przypomniał sobie historię z portfelem rzeźnika i bar­
dzo się zdziwił, że o jednym czasie w maleńkiem mia­
steczku zginęły dwa portfele z zawartością 40 gulde- 
ónw.

Wezwano tedy na policję wysuszonego już tym cza­
sem rzeźnika i pokazano mu portfel. Chłopak oświad­
czył, że to jest ten sam portfel, który mu zginął. Sam 
jednak wpadł we własne sidła i musiał sie do wszyst­
kiego przyznać.

Chciałem — opowiadał, szlochając — schować te 40 
guldenów dla siebie. Dlatego, jadąc obok parku, po-

zgubiłem.
Fortel się nie udał.

Wyścigi byków.
W Angiji stały się, obok wyścigów konnych, ulu­

bioną rozrywką także wyścigi chartów. W Indiach 
wszakże holenderskich, a zwłaszcza na wyspie Made- 
rze (Mdoera) i we wschodniej części wyspy Jawy u- 
lubionym sportem ludności tamtejszej jest  
t. j. wyścigi byków.

Wspaniałe okazy byków, jaskrawo przybrane, za­
przęgane są po parze do lekkich sanek z wysoko zakrę- 
conemi z przodu płozami. Na sankach zajmuje miejsca 
właściciel zaprzęgu i puszcza go na dany sygnał, po­
ganiając długim, ostro zakończonym kijem i okrzykami.

Stosownie do szerokości toru. w wyścigu takim u- 
czestniczą dwie, trzy lub więcej par byków i pomimo 
ciężkiej budowy ciała rozwijają przy tych zawodach 
szybkość wprost nie do uwierzenie. Często się też zda­
rza. że właściciel wyścigowców, stojąc w swym lek­
kim, kołyszącym się wehikule, nie jest w możności po­
wstrzymać przy mecie swego rozhukanego zaprzęgu 1 
wpada z nim w tłum widzów, uciekających na wszyst­
kie strony.

Dla mieszkańców Madtiry Kerappan stanowi ulubio­
ne widowisko, roznamiętniające wszystkich. Nietylko 
bowiem chodzi tu o znaczne nieraz sumy. stawiane na 
faworytów, ale także o honor wiosek, których byki u- 
czestniczą w wyścigu, nieraz więc dochodzi wskutek 
tego do starć krwawych.

Byki wyścigowe są od wczesnej młodości trenowane 
do Kerappanu. Służba weterynaryjna władz holendt - 
skich wyzyskała to w tym kierunku, że tylko takie byki 
mogą uczestniczyć w wyścigach o nagrody urzędowe, 
które służą też do celów rozpłodowych na rządowych 
stacjach hodowli bydła.

Ostatniemi czasy na Kerappany, urządzone w Jawie 
wschodniej, uczęszczają też licznie europejczycy, a na­
wet wyścigi te stały się modne i dopuszczane są na tor 
wyścigów konnych Deca-Park. pod Welteyreden

Jaki zawód jest najzdrowszy?
Jedno z czasopism francuskich urządziło ostatnio an­

kietę w kierunku ustalenia, jaki zawód jest najzdrow­
szy. Sędziowie tego konkursu skłonni byli pierwotnie 
przypuszczać, że najzdrowszy — jest zawód parlamen­
tarzysty. gdyż członkowie izby posłów czy senatu do­
chodzą do bardzo podeszłego wieku.

W ostatniej niemal chwili ktoś wystąpił z uwagą, że 
jednak najzdrowszy jest zawód marynarza. Na do-

Z  d a ls z y c h  s t r o n
Sensacyjny procesy

B e r l i n .  W Charlottenburgu rozpoczął się proces 
przeciwko 87 oszustom, na czele których stoją Barayi, 
Lette i Balson. Dokonywali oni swoich oszustw w ten 
sposób, że jeden odgrywał rolę hurtownika, drugi deta- 
listy, a trzeci pośrednika w transakcji handlowej na 
większa sumę.

Fałszywy detalista otrzymawszy towar ogłaszał w 
gazetach, że poszukuje pożyczki pod zastaw towaru, 
dając duży procent. W ten sposób łapało się wielu lu­
dzi, skuszonych wielkim procentem. Takich trójek o- 
perujących pod wodzą powyżej wymienionych było bar 
dzo dużo i dzięki temu zdołali oszuści z górą miljon ma­
rek niemieckich od naiwnych wyłudzić.

Tragiczna śmierć rolnika.
W a ł b r z y c h  (Waldenburg) na Śląsku. Bolesną 

śmiercią zginął rolnik Tschersich zamieszkały w Reu- 
sendorfie. Siał on na polu sztuczny nawóz, przyczem 
nieco sztucznego nawozu dostało się do nieznacznej 
ranki na twarzy rolnika. Wkrótce głowa spuchła jak 
bania, ponieważ Tsch. dostał zatrucia krwi. Nieszczę­
śliwy rolnik musiał znosić straszne boleści przez kilka 
dni, wreszcie utracił przytomność i zmarł.

Wypadek w pociągu.
O s n a b r u c k. Odjeżdżając pociągiem ze stacji 

Herzfeld do Osnabrück, żegnali dwaj gimnazjaści po­
zostałych na peronie kiwaniem ręki. przyczem nie zau­
ważyli, iż z przeciwnej strony nadjeżdżał pociąg kurie­
rowy. 'Nadjeżdżający pociąg uderzył taką siłą w wy­
tykające ramiona, że jednemu z gimnazjas.tów została 
ręka złamana w trzech miejscach, drugiemu zaś urwa­
na została cała ręka.

Obydwóch musiano na następnej stacji złożyć i prze­
wieść do szpitala. — Dlatego nie wychylać głowy lub 
rąk z okien pociągu. 

Śmierć w samochodzie.
H annover. N a szosie pom iędzy Paderbornem  i 

Detmold znaleziono architekta Funke nieżywym w prze- 
wróconym samochodzie. F. wjechał przypuszczalnie 
ną kupę kamieni i przytem poniósł śmierć.  Drugi wy- 
padek spotkał radcę sanitarnego Muhierta z Hannovera 
Samochód z powodu pęknęcia gumy na kole przewró­
cił się i M. poniósł śmierć.

Milionowy zapis na wieś holenderską.
A m s t e r d a m. Pewna bogata pani zapisała swej 

wiosce rodzinnej Dirksland cały swój majątek. Miljon 
guldenów przeznaczyła na budowę domu chorych, 100 
tysięcy na szkołę szycia. 50 000 na zakład kąpielowy 
dla dzieci szkolnych, procenta od 35 000 guldenów na 
coroczne urządzenie gwiazdki dla dzieci. Prócz tego 
otrzymał kościół 100 000 guldenów. Szczęśliwa wieś!

Epidemie srożą się w Moskwie.
M o s k w a .  Panująca tu epidemia grypy rozrasta 

się coraz bardziej. W ub. tygodniu zarejestrowano 1068 
nowych wypadków tej choroby, gdy w poprzednim by­
ło 9.551. Szpitale sa przepełnione chorymi Prócz te­
go szerzy się gwałtownie Wśród dzieci epidemja szkar­
latyny . W poprzednim tygodniu było w moskiewskich 
szpitalach 1.143 chorych na tę chorobę, w ostatnim ty­
godniu zachorowały jeszcze 234 osoby. Jeszcze więk­
sze rozmiary ma epidemja odry. W ostatnich tygodniach 
zarejestrowano również znaczny wzrost liczby zapad­
nięć na tyfus brzuszny i plamisty.

Samosąd na mordercy matki.
L w ó w .  We wsi Wałuciszki. po stronie litewskiej, 

w rej. Troków, zdarzył się wypadek zlinczowania mor­
dercy rodzonej matki. Niejaki Bronisław Kuźminis, 
chcąc zagarnąć majątek po matce, udusił ją, a następnie 
wetknął do gardła kość, chcąc w ten sposób upozoro­
wać, że matka jego udławiła sie kością. Policja aresz­
towała wyrodnego syna i osadziła w areszcie, mieszczą 
cym się w domu sołtysa . Chłopi dowiedziawszy się o 
zbrodni, wyważyli drzwi aresztu, wyciągnęli zabójcę 
na łąkę i tu dokonali na nim kamieniami i kijami samo­
sądu.

6-letnia dziewczynka odbyła 25 podróży powietrznych.
Przed tygodniem na linji „Luft-Hansa“ leciała z Ber­

lina do Chemnitz 6-ietnia dziewczynka, która odbywa­
ła właśnie 25-tą podróż samolotem. 6-letnia dziew­
czynka, ulokowana na pensji w Chemnitz podróżuje na 
tej Iinji zawsze samotnie celem odwiedzenia ojca w 
Berlinie. Jest to charkterystyczny znak czasu: dzieci ¡ 
nudzi już powolna podróż koleją, podczas gdy podróż w i 
powietrzu przynosi coraz to nowe wrażenia i skraca j 
wybitnie czas jej trwania.



wód przytoczył szereg nazwisk różnych admirałów, 
którzy w zdrowiu zupełnem fizycznem i duchowem do­
żyli do bardzo podeszłego wieku.

Tak naprzykład admirał Tauchard liczy lat ,89, a la­
tem i zimą chodzi bez okrycia; admirał Besson liczy 84 
tata, admirał Fournier — 85 lat, admirał Servair rów­
nież 85 lat, Nabona 87 lat, Godin — 89 lat. Beilanger — 
90 lat. Nestorem marynarki jest ardmirał Foucroy, k tó ­
ry ma lat 96 4 wierzy, że napewno dożyje 100 lat.

• Czy wobec tego zawód marynarza nie jest napraw­
dę najzdrowszym? v

Zboże: 2. 6. 4. 6-

Pszenica lepsza (75 k g ) .................. 28,20 28,20
Pszenica poślednia (71 kg) . . . . --  - —
Żyto lepsze (71 k g ) ........................... 29.20 29,20
Żyto poślednie (68 kg) — —
Owies ............................................. 26,20 25,80
Jęczmień browarowy . . . . . . 29,— 2 9 ,-
Jęczmień ś r e d n i ................................ 27,— 27 —
Jęczmień zimowy ........................... 24 — 2 4 ,-

Mąka: 2. 6. 4- 6.

Mąka pszenna (70 proc.) . . . . . 
Mąka żytnia (70 proc.)' , , , , , 
Mąka „Auszug“ ...........................  ,

39,25
40,75
45,50

39,25
39,75
45,50

Kartofle: 2. 6.. 4. 6.

Kartofle różowe . . . - 2,60 3,—
Kartofle b i a ł e ........................... z,j 0 3 , -
Kartofle f a b r y c z n e ........................... l, i4 ‘ 0,la5

Nasiona olejne: 2. 6. 4. 6,

Rzepak z im o w y ................................ _
Nasienie ln ia n e .................................... 3 8 ,-
Nasienie konopi ........................... 3.6 —
Mak światły .  .... ........................... 6 8 ,- — ’

Pasza dia bydła: 2. 6. 4. 7.

Osypka p s z e n n a ................................ 1 7 ,- 17,50
Osypka ż y tn i a .................................... 18,25 19,50
Osypka jęczm ien n a .................. , 2 2 ,- 22,—

CENY BYDŁA 1 TRZODY CHLEWNEJ.

STAN WALUTY GIEŁDY BERLIŃSKIEJ

Płacono za: 2. 6. 4. 6.

Nowy York — 1 Dollar ....................... 4,17 4,17
London — 1 funt szterłdmgów . . . 20,83 20,38
Amsterdam — 100 guldenów . . 168,37 168,61
Kopenhaga — 100 k o r o n .................. 211,— 111,86
Włochy — 100 l i r ó w ...................... 22,95 22,01
Szwajcaria — 100 franków . . . . 80,47 80,48
Paryż — 100 f ra n k ó w ...................... 80,42 16,41
Bruksela — 100 b e lg ó w .................. 58,23 58,33
Praga — 100 korom 12,32 12,38
Wiedeń —100 szylingów . . . . 58,75 58,75
Warszawa — 100 z ło ty c h .................. — —

Ceny rozumią się za 50 kg żyw. wagi 30. 5 - / 21. 5.

Woły:
a) Woły wytuczone pełnomięsiste

1) młodsze . . 5 3 -5 5 60 -62
2) starsze 53—55 —

b) różne pełnomięsiste
1) młodsze . . 4 0 -4 5 5 4 -5 8
2) starsze . . 40—45

c) mięsiste ........................................ 2 8 -3 2 48—51
d) miernie odżywiane .................. 28—32 46

Buchaje:
a) młodsze, pełnomięsiste najlepsze . 5 3 -5 6 55—56
b) różne pełnomięsiste lub wytuczone 4 5 - 49 51—53
c) mięsiste ....................................  . 3 8 -4 0 4 8 -5 0
d) miernie o d ż y w ia n e ....................... _ 4 4 -4 6

Krowy:
a) młodsze pełnomięsiste, najlepsze . 46—49 46 -  47
b) różne pełnomięsiste łub wytuczone 3 3 -3 6 34—42
c) m i ę s i s t e ........................... ....  , , 2 4 -  27 26—30
d) miernie o d ż y w ia n e ....................... 18-20 20—22

Jałowice:
a) pełnomięsiste wytuczone najlepsze 51—54 -

b) pełnomięsiste ................................ 4 0 -4 5 73—83
c) mięsiste ......................................... 35 58—70

Świnie:
a) wytuczone ponad 150 kg żyw. wagi — 54 -5 5
b) pełnom. od 120—150 kg żyw. wagi — 54—55
c) pełnom. od 100—120 kg żyw. wagi 4 9 -5 0 54—55
d) pełnom. od 80—100 kg żyw. wagi 4 8 -4 9 47—50
e) pełnom. od 60—80 kg żyw. wagi 46—48 4 4 -4 7
f) poniżej 60 kg żyw. wagi —

WROCŁAWSKIE CENY HANDLOWE.

DZIAŁ  GOSPODARCZY

Ogłaszajcie w naszej gazecie!


